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•• Czym sąpulpity w sosie koper­
kowym? Która ze znanych poznań-
skich profesorek kryła się pod 
przezwiskiem „Ma-Cio-Ba"? Od­
powiedzi znają pasjonaci muzyki 
chóralnej i działalności Stefana 
Stuligrosza. 

W czerwcu swoją premierę mia­
ła reedycja zbioru wspomnień Stu­
ligrosza „Piórkiem słowika" z oka-
zjijubileuszu 90. urodzin profeso­
ra, które wypadają 26 sierpnia. To 
wydanie łączy dwa tomy które 
opublikowano w 1995 i 2000 r., do­
datkowo zawiera fragmenty spisa­
ne w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
Decyzję o poświęceniu się muzyce 
Stuligrosz podjął jako młody chło­
pak. Choć ojciec powtarzał mu czę­
sto: „Musisz zostać kupcem!". Przy­
szły dyrygent odbył co prawda sto­
sowne szkolenie i praktykę w Do­
mu Handlowym Franciszka Woź­
niaka przy Starym Rynku 85, ale 
właśnie dzięki muzyce planował 
osiągnąć „górnolotne wyżyny na­

tchnionych marzeń". Wybuch dru­
giej wojny światowej przerwał plany 
edukacyjne 19-latka. Marzenia speł­
niły się później, wpisując się na za­
wsze w historię poznańskiego i pol­
skiego życia muzycznego. 90 lat ży­
cia i ponad 70 lat działalności peda­
gogicznej i artystycznej Stuligrosz 
opisał z ogromnym poczuciem hu­
moru. Dla poznaniaków interesują­
ce będą zwłaszcza fragmenty doty­
czące przed - i powojennego Pozna­
nia. Na kartach książki profesor 
utrwalił ro dzinę, najbliższych przyja­
ciół, wychowanków oraz ludzi, z któ­
rymi spotkania były dla niego ważne. 
Wielu z nich było czołowymi po stada­
mi życia publicznego - Jan Paweł II, 
Hermann Abendroth, Walerian Bier­
diajew, Wacław Gieburowski, Tadeusz 
Szeligowski, Zofia Lissa i wielu innych. 
Ale „Piórkiem słowika" to także liczne 
anegdoty związane z ważnymi wyda­
rzeniami politycznymi, zagraniczny­
mi wyjazdami koncertowymi oraz zwy­
kłymi, prywatnymi (a nawet chorobo­
wymi) sprawami. I właśnie te intym­
ne, głęboko duchowe przemyślenia 
znalazły się wśród nowo dodanych frag­
mentów wspomnień. Podczas spotka-
niapromującego książkę profesor Stu­
ligrosz zapewniał mnie, że zawsze sta­
rał się pisać przede wszystkim o rze­
czach dobrych. Po chwili ze szczero­
ścią wyznał: Te sześćset stron to kawał 
mojego życia. Ale i tak nie zdołałem 
opisać wszystkiego, co bym mógł.O 
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